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Filip

Przegląd polityczny.

I z b a  niższa ra d y  p ań s tw a  p ro w a d z i ,  
r o z p ra w y  szczegó łow e n a d  l s z y m  p r o j e - ; 
k te m  w yznan iow ym . W c z o ra j  b y ła  na;, 
p o r z ą d k u  dziennym  kw est ja  przysięgi,  ja- j 
k ą  b isk u p i  sk ła d a ć  m ają  na  konsty tuc ję .

R a d a  gm in n a  wiedeńsisa uchw a li ła  po 
d z iękow an ie  izbie uizszćj i m in is te rs tw u 
a a  postępow anie  w sp raw ie  ustaw  w y z n a ­
n iow ych .  .

"W czoraj oczekiwano w P eszc ie  decyzji  
c e sa rz a  co do przes .len ia  gab ine tow ego  
i po w o łan ia  kogoś  do u tw o rze n ia  nowego

^ M a r s y ł s k i  dziennik  Eg a lit 6 o g ła sza  n a ­
s tępu jący  l i s t ,  k tó ry  G ariba ld i  w ystoso­
w a ł  z C a p re ry  dnia. 24 lutego a o L ed ru -
R o l i in a :  ,  ,

K o c h a n y  Ledru-R oll in !  O d m ło d z o n y m  
czu ję  się, g d y  widzę p ana  za jm ującego  
znow u  p e łn e  sławy s tanow isko  w  p rzed- 
niój s traży  falangi r e p u b l i k a ń s k i ć j  i wie 

i le  z tąd  i o b rego  ob iecyw ać  sobie m ogę d ia  
sp raw y  lu d z k o ś c i ,  k tó rą  ty ran ia ,  ta isz  i 
p rz e m o c  nogam i depcą .  Garibaldi.

Z n a n e  sp raw ozdan ie  kom is ji  śledczej 
ty c zą ce  się rządu  z T o u rs  i B o rd ea u x  roz  

" ru sza ło  znów legitymistów i b o n a p a r ty  
Stów przeciw  p rzew ódzcom  p ar t j i  repu-  
b l ik a ń sk ić j .  N ie ty lko  w dz ienn ikach  lecz 
i  w zg ro m adzen iu  aa ro d o w e m  zaczyna ją  
oni sp iskow ać  p rz e c ie  G am b e c ie  z pow o­
d u  z łego  uorgan izow an ia  obozu  pod  Con- 
lie i p o d p o rzą d k o w a n ia  ob rony  n a r o d o ­
wej ce lom  po li tycznym . ^

J a k  donieśliśm y w czoraj p rze d ło ży ł  ks. 
B roglie  kom is ji  t rzy d z ies tu  p ro jek t  o rg a­
n izac ji  d rugićj izby. P o d łu g  tego  m a  b y ć
t rze c ia  część senatorów  m ia n o w an a  przez
r z a d  a dwie trzecie części m ają  b y ć  z 
rad c ó w  gene ra lnych  wybrane.  J a k  je d n ak  
k o re sp o n d e n t  do N . f r .  Pr. donosi sp rze  
e iw iają  się p o d o b n em u  sk ładow i izby  wyż 
szćj p raw ica  i p raw y  ś r o d e k ,  ponieważ 
o b aw ia ją  s ię ,  że obecni po największój 
części r ep ub likańscy  rad cy  gene ra ln i  za 

i p ew n e b y  repub linańsk iob  w ybra li  sonato 
‘ rów. L ec z  i rzą d  nie m y ś la ł  za pew ne  o 

te raźn ie jszych  rad c ach  lecz o tych ,  k tó rz y  i 
■ w y jd ą  z w yborów  p o d łu g  nowój us taw y ,  

k tó r a  więcój niż trzy  m il jony  obywateli  
p ozbaw i p ra w a  głosu . P re ze sem  przysz j

izby  wyższój spodziew a się zos tać  książę j 
d ’A um ale  i ma nadzie ję  s tanąć  w te n  spo ­
sób k iedyś  n a  czele rządu  - -  natu ra ln ie  
g d y b y  w przeciągu siedmiolecia M ac M a­
hoń  u m a r ł .  . ,. . ,

B ardzo  często zd a rza ją  się w ypadki.  Ze 
m in is te r jum  jakieś do dymissji się podaje  
poniew aż m u  izba k re d y tu  zaw etow ać  nie 
chce, lecz ażeby minister  wojuy g roził  
dym is ją  d la tego, ponieważ m u  par la m en t  
w iększe  uchwalić  chce  sum y k u  obronie  
k r a j u ,  jes t  to w ypadek  t a k  szczególny, 
że zapew ne  się obecnie  po raz  pierw szy 
z d a rza  n a  świście. R zecz  się m a  n a­
s tępująco  : M inister wojny g en e ra ł  Ricotti 
p rzed łoży ł  izbie pro jek t ,  na podstaw ie k tó ­
rego zobow iązyw ał się za pom o c ą  u d a*e 
lonych  m u  80 miljonów, k tó re  w d o d a tk u  
m ia łv  być n a  pięć la t  w budżecie  rozdz ie ­
lone” kraj w s ta n ie  obrony  p rzeciw ko naj 
ściu n ieprzy jac ie la  postawić. W y b r a n a  j e ­
d n a k  z izby do rozeb ran ia  p ro jek tu  tego 
k o m is ja  uzn a ła  żądaną  przez m in is tra  su 
m ę za  n iedosta teczną  i za p ro p o n o w a ła  
176 miljonów i w zyw a go do za s to sow a­
n ia  do tój sum y w ygotow anego  planu. Mi 
n is ter  odpow iedz ia ł  n a  to, że p rzy ją łby  
p ien iądze  te w tedy , gdyby  za p ła c o m e ic h  
p rzychodziło  k ra jow i ła tw o ,  obecnie  j e ­
d n a k  raezój do dymisji się p o d a  niż na  
offertę p rzvstan ie .  N ieporozum ien ia  tego 
między m in is trem  a zg rom adzen iem  ina- 
czój w y t ło m a cz y ć  sobie nie m ożna  j a k  
ty lko  t ć m , że izba  zapew ne bliższe p r a ­
wdopodobieństw o wojny widzi, niżeli g e ­
n e ra ł  Ricott i .  . ,

P o d łu g  doniesień  z R zym u  m a papież  
odw o łać  m onsignora  Chigi z posady  n u n ­
cjusza  w P aryżu ,  poniew aż chce  n a  jego  
miejsce mniój p rzychylnego  F ra n c j i  pos łać  
legata .  P o s tęp o w a n ia  tego m a b y c  p o w o ­
dem  zanad to  liberalne zachow anie  się rzą^ 
du  M ac-M ahona  a w szczególności z b y t  
p rzychy lne  usposobien ie  księcia  D ecazes
d la  W ło ch .

Z  H isz p an ji  nie m a  żadnych  w iadom o­
ści o now ych większego znaczen ia  w y p a d  
kach .  Karliści do tychczas  jeszcze Bilbao 
nie zdobyli.  Miasto b ron i  się dzielnie prze 
ciwko zaszczytow i zos tan ia  m ie jscem  ko- 
ronaey jnóm  i stolicą K aro la  V I I .  W  cią­
gu  tego zw iększają  się siły repub likanów , 
1 p rzybyc iem  S e r ra n a  do obozu  weszło 
weń zaufan ie  i k a rn o ść  i w szys tko  k a z a ­
ło b y  się spodziewać, że na jb liższym  w y ­

padk iem  będz ie  o s ta teczne  p o k o n an ie  w o j­
sk a  karlis tow skiego . .

W  M adrycie  panu je  usposobien ie  bar- 
dzo pom yślne. S m utne  w rażen ie ,  j a k ie  o- 
sta tn ie  w y p ad k i  na  p lacu  bo ju  w yw oła ły  
przem inęło  dość p r ę d k o  a je d e n  z m a  
d ryck ich  dzienników pisze pod  ty m  w zglę­
d e m :  „My nie ro zp a cza m y .  G e n e ra ł  Mo 
riones  zażądał  sześciu now ych  ba ta lionów  
a posłano  m u  dw anaście  ; ż ą d a ł  k i lk u  ba- 
te ry j ty lko  a już cz te ry  raz y  tyle  n a  po ł
noc  o d e s z ło !“

J a k  donosi Epoca podniosło  k i lk a  pańs tw  
za rzu ty  p rzec iw ko  b lokadz ie  w ybrzeży  
k a n ta b r y js k ic h , w sk u te k  tego  zn iós ł  j ą  
S errano  dekre tem  z d. 2 m a rca .  K rążą po 
g łoski ,  że w G ra n ad z ie  zaczę ły  się w o- 
statnich czasach  n iepoko je .

Gazeta Nowojorska z d. 21. lutego pi 
sze o pow stan iu  I n d ja n :  W  ty c h  dn iach  
w W aszyng ton ie  za jm u ją  się g łów nie  p o ­
wstaniem  In d jan ,  zagraża jącem  m ie sz k ań ­
com  S tanów  przy leg łych  do ich  te m to r jo w .  
Z ag rożonem i są bezpośredn io  pó łnocny  za 
chód  N eb rask a ,  cały W y o m in g  i po łu  
dniowy w schód  M ontana .  S podz iew a ją  się 
jednak ,  że energ iczne ś ro d k i  p rz e d s ię ­
wzięte p rzez  d e p a r ta m e n t  w ojuy  d la  u k a ­
ran ia  C z e rw o n o -sk ó ry c b ,  k tó rz y  zabi i 
po ruczn ika  Rob inson  i k a p r a la  Coleman- 
w y s ta rc zą  do zapobieżenia  ogólnem u p o ­
dniesieniu t o m a h a w k ó w .

N adzieja  ta  j e s t  tym ezasow ie d o s ta te ­
czna.  usunie ona chwilowo zagraża jące  
n iebezp ieczeństw o , n ierozw iązu jąe  b y n a j­
mniej kw estji  s tanow czego  u sp o k o je n ia  
I n d |a n  i obow iązków  rzą d u  zgodn ie  z 
p raw am i ludzkości .

Z d a je  się że po ję to  nareszc ie  w W ft 
szyngtonie obow iązk i b ia ły c h  w zględem
ezerw onoskó rych ;  zamyślają.,  j a k o b y  adrni-
n is trac ją  interesów indy jsk ich  pole -ic w y ­
łączn ie  depa r tam en tow i wojny , k tó re  d o ­
tąd  były podzielone m iędzy e lem en tam i 
cyw ilnem i i wojennemi. S podz iew a ją  się, 
ze ajenci wojskowi b ęd ą  uczciwićj i rze  
telnićj pos tępow ać  z nieszczęśliw ym i In  
d janam i,  niż to d o tą d  czynili cywilni .

Zdrada liberalizmu.
T ry u m f  rz ą d u  w kw estji  wyznaniow ćj 

jes t  je d n ą  więcój i lu s trac ją  tego  pewnika, 
że w iększość  p ar lam en tu  w iedeńsk iego

n i e  rep rezen tu je  w iększośc i ludów Au- 
s t r j i ;  że jeśli  to  m a  b y ć  rep re z e n ta c ja  
A ustr ji ,  jest ona  sz tuczną  ą  n ie n a tu ra ln ą  
i p raw dziw ą . R zecz prosta .  Pom iędzy  lu ­
d am i A ustr j i  dw a dom inu ją  k ie ru n k i :  k »  
to lick i i l ibe ralny , czyli t a k  zw any  b e z ­
w yznan iow y, to  jes t żądający  b ezw yzna  
niowośei pańs tw a.

K ogóż  zadow aln ia  p ro je k t  r z ą d u  i w y ­
d z ia łu ?  Nie zadow aln ia  on k a to l ików , me 
zadow aln ia  ludzi l ibe ra lnych .  P ierw si źą- 
daja, ab y  pańs tw o  by ło  kato lick ióm , a 
więc p o d d a ł o  się w rzeczach  ko śc io ła  

i p rzep isom  k o ś c io ł a ; d ru d zy  żądają ,  aby 
państw o było  b e z w y z n a n io w ó m , to je s t  
zos taw ia jąc  ró w n ą  w olność  i sw obodę  
wszelk im  w yznan iom , sam o z żadnóm  ąię 
nie iden tyf ikow ało ,  żadnego  n i e  w s p i e ­
r a ł o  i w żadnego  sp raw y  się m e  mie 
szało, n ad  żadnóm  żadnój nie p r z y w ła ­
szcza ło  sob ie  opieki.  .

P ro je k t  rzą d o w y  nie zadow aln ia  ani 
je d n y ch  ani d ru g ic h ;  ka to l ików  oburza ,  
do. staw ia  się po nad kośc ió ł ,  m iesza  się 
w jego sp raw y  w ew nętrzne ,  n iep roszony  
p rzy w łaszcza  sob ie  nad  n im  o p ie k ę ;  l ib e ­
ra ln y c h  ludzi, czyli tak  zw a n y ch  b e z w y ­
znan iow ców  oburza ,  bo  sob ie  chce  u tw o ­
rzyć  ja k ie ś  now e w y zn a n ie  p a ń s t w o w e ,  
chce sobie s tw orzyć  now e duchow ieństw o  
b iu ro k ra ty c zn e ,  czyli tóź now ą b i u r o k r a ­
cję duchow ną .

A  je d n ak  to, ęo pom iędzy  lu d a m i A u  
strji n ie  zna jdu je  poparc ia ,  p rzeciw  czem u 
p ro tes tu ją  znaczne  w iększośc i  w k ra ja c h
a u s t r j a c k i c h : to zna laz ło  w iększość  w
p ar la m en c ie  aus tr jac k im .  Świeży to  d o ­
wód, j a k  fa łszyw ym  ob razem  ludów a u ­
s tr ja ck ic h  jest  r a je b s ra th  w iedeńsk i.  
R a jc h s ra th  ten ,  u tw ór  cen tra lis tów , w d u ­
chu cen tra l i s tycznym  w y tw orzona  s z tu ­
czna r e p re z e n ta c ja  ludów  au s tr jack ich ,  
r a jc h s ra t  te n  zawsze będz ie  po s trom e 
rządu, i lek roć  r z ą d  p ro w a d z ić  będz ie  p o ­
l i tykę  cen tra l i s tyczną ,  lub  ile razy zechce  
zap ro w a d z ić  — rcdigję cen tra l is tyczną .

Z a p ra w d ę  z t  y m  p ro je k te m  rz ą d u  n ie  
schodzi się nasz  p ro g ra m  „bezw y z n an io ­
w y". M y chc em y  sw obody  i w olności w' 
o b ręb ie  jednych  i tych  samych^ ogó lnych  
uataw  państw a, d la  każ d eg o  kościoła,^ d la  
k ażdego  w yznan ia ,  d la  każdój w iary  i dla 
każdój —  n ie w i a r y ! My nie ch c em y  p ła ­
tn y c h  p rzez  rz ą d  duch o w n y c h ,  o d  rząd u  
z a w is ły c h :  ale tóż nie chcem y w pływ ów

PIENIĄDZE I DUCH.
P o w ieść  z  ży c ia  a m e ry k a ń sk ie g o

O t t o n a  R u p p i u s a
(Z n iem ieckiego.)

( C i ą g  d a lszy .)
Tam s iedziała  ciocia  Betsey z załoźo- 

nem i rę k o m a  zam yślona  p a t rz ąc  w ogień, 
podczas  gdy  z drugiój s t rony  k o m in k a  
n a  nizkióm krześle  s iedział M ason  ró w ­
nież w m yślach  zatopiony.

  N ie m a  tu P a n n y ?  —  z a p y ta ł  b a n ­
k ie r  og lądając  się.

  Z o s ta ła  u  jednó j z swoich p r z y ja ­
c ió łe k ;  w ysz łyśm y b y ły  obydw ie razem , 
spodziew am  się je d n a k ,  że nade jdz ie  w k ró t  
ce _  odpow iedz ia ła  cio tka ,  zw olna  pod  
nosząc  g łow ę, podczas, gdy  się Mason 
z k rz e s ła  podniósł i po c ichu  w yszedł.

—  P a n  H a n c o c k  zapow iedz ia ł  m i na 
dziś  sw ą w izy tę  n iee tyk ie ta lną  — rzek ł 
Miller i ' p r z y s u n ą ł  sobie s to łek  do ko 
m in k a ,  na  k tó ry m  us ia d ł  —  i j 08̂  ml t0 
n a  ręk ę ,  Betsey, że cię n a  chwilę sam ą 

’ zasta ję .  Jeżeli  się n ie  m y lę  —  m ów ił  da 
łój w ygodn ie  w krześle  się rozp ie ra jąc  
uż dość  daw no zw róc i ł  H a n c o c k  uw agę

swa n a  dziecko nasze  i p rzy z n ać  m uszę, 
że nie m ó g łb y m  sobie lepszój dla h a n n y  
partj i  życzyć. C złow iek  ten  m a nie ty lko 
m a ją te k  i w p ływ y , lecz posiada  oraz 
w szystkie zew nętrzne  p rzym io ty ,  k tó re  
dziew częce mogą zadow olm ć se rc e ;  s ą ­
dzę zaś, że je g o  w izy ta  dzisiejsza zape- 
w ne w zw iązku  jest  z jego zam iaram i. 
U c z y ń  to więc dla mnie, Be tsey ,  i przyjm ij 
e o  po przy jac ie lsku  tak ,  jak  się p rzy jm uje  
pożądanego  cz ło n k a  ro d z in y ;  co się zas 
F a n n y  tyczy ,  to  on sobie zapew ne  sam
z nia d a  radę .  . ,

Ciocia Betsey dużemi sp o jrza ła  na  b an ­
k ie ra  oczym a. ,

  C zyżby  w ięc  m ia ła  c a ła  rzecz być
skończoną ,  John ie ,  a  tw o je  obecne  oświad 
czenie je s t  właściwie dope łn ien iem  for­
m alnośc i t y lk o ?  ,

B a n k ie r  p o p a trz y ł  w zrok iem  , w k tó ­
ry m  się bardzo  w yraźnie  przeb ija ło  zdzi-
wienie. . _ . , v , •

— J a k to ?  —  odpow iedz ia ł  — czyliż ci
dopiero  co nie powiedzia łem , że m am  p o d  
tym  w zględem  ty lko  p rzypuszczen ia  takie?

—  P r z y p u s z c z e ń  zw ykle  n igdy nie w y ­
pow iadasz ,  jeże li  nie w idzisz  ich  pew no 
ści. L e c z  s ł u c h a j  mię, Jo hn ie ,  nie sp rzeda  
waj ty  swego dziecka,  nie oddaw aj n ie ­
w innego s tw orzen ia  w ręce  człowiekowi, 
k tó ry  może ty lko  na k ró tk i  czas now y w 
niój jak iś  pow ab w sw em  przesyeeniu  z n a j ­

duje, a po tóm  ją  ta k  nędzną  uczyni,  j a ­
k ą  ty lko  p e łn a  se rca  k o b ie ta  u bo k u  
ro zpus tn ika  stać  się może.

B a n k ie r  p odn iós ł  szybko  g łow ę.
—  Cóż to  m a  zn aczy ć?  rzek ł ,  d u ­

żemi p a t rz ą c  oczym a —  w j a k i  sposób  
możesz się ta k  w yrażać ,  Betsey? Czy znasz  
ta k  dok ła d n ie  tego  cz łow ieka?

  Z n am  go t a k  d o b rz e ,  j a k  go ca łe
miasto zna  — odpow iedz ia ła ,  a le k k i  r u ­
m ieniec n a  jój tw arz  w ys tąp i ł  —  i  wiem, 
John ie ,  że naw e t  twojój to  dum ie  po- 
ch leb iaćby  m ogło ,  pozw olić  có rce  swój 
jo jój myśli w yb ie rać  i o ddać  r ę k ę  cz ło ­
wiekowi jak iem uś rzeczywistój wartości,  
choćby  naw et nie m ia ł ani cen ta ,  jeżeli­
by ty lko  przez  to zapew nionóm  b yć  miało 
szczęście F a n n y ,  wiem, że b y ło b y  to  d la 
ciebie sam ego sa ty sfakc ją  m yśleć  przy  
t(Sm o własnój twój p rzesz łośc i;  gdy b y  
n ie  to , że pow sta ł  w g łow ie  twój zapew ne  
plan  jakiś,  j a k a ś  sp e k u la c ja ,  k tó ra  ban  
kierowi zapom ruić k a ż e ,  co św iętem  po- 
winno b y ć  ojcu, k tó ra  in teres p ien iężny  i 
z im ny  egoizm cz łow ieka . in teresu  jedynym  
tw oim  d o rad zcą  czyni.

—  Co to  m a  zo a cz y ć?  —  pow tó rzy ł  
b an k ie r ,  p a t rz ąc  w  oczy s ta ru szk i —  zdaje 
się więc, że zam ysł ,  k tó ry  się we m nie  
n iezupełn ie  je szcze  u tw orzy ł ,  tu  ju ż  od ­
gadn ię ty  zos ta ł i pod o b rad y  go naw et 
b rano ,  i że do m ich ty lu  zm artw ień

z ze w n ątrz  jeszcze p rz y c z y n ić  się m a ją  
i dom ow e niezgody. C zy  m asz  ty  m oże 
sam a „m łodego  jak iegoś  cz łow ieka ,  k tó ry  
nie posiada ani cen ta" ,  czy tóż pow zię łaś  
m oże własDy jakiś  zam iar ,  k tó r y  j a  ci
obecnie k r z y ż u ję ?

—  John ie ,  tob ie  nie p rzysto i  u rągać  
m i , k ie d y  j a  tob ie  i d z ieck u  tw em u  s ta ­
ran ia  całego życ ia  pośw ięc iłam  i po raz 
p ie rw szy  się odzyw am  zniew olona  do tego  
g łosem  sum ienia!  —  odp o w ied z ia ła  z p o ­
sęp n ą  powagą. —  T y  wiesz, co m a t  ę 
F a n n y  a sios trę  m o ją  w trąc iło  do grobu ; 
czy chcesz w ięc  te ra z  znow u z pow o d u  
p ien iędzy  p o d o b n y  los zg o to w a ć  dz iecku  
sw em u?  J a  muszę mówić, Jo h n ie ,  i s ą ­
dzę że ty m  razem  m a m  do tego p raw o .

S zy b k o  pow sta ł  b a n k ie r  i zaczą ł  po 
p o k o ju  się p rzechadzać .

  Betsey  —  r z e k ł  w reszc ie  łagodn ie ,
s ta jąc  p rzed  nią -  p rzyw o łu je sz  znów  
p rzed  oczy s ta re  dzieje , k tó ry c h  me z d o ­
ła  n ap raw ić  ż a d n a  lu d z k a  siła  i k tó ry m  
już raz  dać  spokó j pow inn iśm y.  Z re sz tą  
jesteś a lbo  n ie ro z sąd n ą ,  a lbo  p o d  w p ły ­
w em zupe łn ie  mi n ieznanym . C zyż  bow iem  
k ie d y k o lw iek  w ypow iedz ia łem  choć s łó w ­
ko. z k tó re g o b y  w nosić  m o ż n a ,  że_ ja  
chcę  F a n n y  p rzy m u sz ać ?  T y  ch c ia łab y ś  
d la  dz iecka  cz łow ieka  ta k  czystego , j a k  
ona s a m a ;  ta k ic h  je d n a k ż e  w sp deezeo- 
stwie dz ish jszóm  n j # ^ ^ ^ ^ p o w i a i e i i c n i
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I ^nm iotru iś/' n o litv czn a  cen tra lis tó w  za
ładnego koS.iol., i» d»«g» <4*7 *<> ■ * • * ? » "
«pra*y cywilne, aa „pra.y p .J ity cn ., 
/ c o  najważniejsze, n a -  wychowanie mło­
dzieży.'' Jakaż nas to czeka pod zapowie­
dziany dziś nowy reformy zmiana na le-

o
PSD z i ś ,  katecheta od Rzymu zawisły 
uczy dzieci nasze, że kto w m e ° m y M c  
papieża nie wierzy, ten do piekła pójdzi , 
f u t r o ,  pod nowetni ustawami uczyc bę­
dzie katecheta płatny i zawisły od cen­
tralistycznego rzydu, źe kto w zbawię 
Eość centralizmu nie wierzy, zbawionym

Od K . y m «  r w , l y  
uczy d z i e c i  n a s z e ,  ż e  j e d e n  t y l k o  j e s t  
Bóg p r a w d z i w y ,  t o  j e s t  t e n ,  któ<e g o  n a ­
m i e s t n i k  s i e d z i  na P . o t r o w ó ,  s t o l i c y :  inne
Bogi zaś sy fałszywe, z e  kto t ego  Boga 
nie czci i tego namiestnika Bożeg°>, te“ 
potępionym będzie; j u t r o  zaś katecheta 
rządowy uczyć będzie, że Bóg o Ja* ia 
się w i d e i  p a ń s t w a ,  a idea ta ooja 
wia się w systemie centralistycznym.; że 
kto tego Boga nie uznaje, »le 
8ZVwe bogi n a r o d o w o ś c i o w e  i dąży 
do systemu f  e  d e r  a l i s ty c z n e g o ,  ten 
poganinem jest i potępionym bf<*zie.

t a k a  nas czeka zmiana na lepsze p >fl 
rządem nowych ustaw wyznaniowych^ 
My zaś pragnęlibyśmy, aby nam katecheci 
dzieci naszych w szkołach me rozgatue- 
kowywali na prawowiernych i na me 
wiernych, na majycych byó zbawl°n^  
i  n a  potępieńców: my pragnęlibyśmy, aby 
uczciwi nauczyciele wszystkim dzieciom 
sarówno bez różnicy rel.gji wp»jali te 
samo zasady moralności i oby' ,

wyi L , » » .  _r _ 5 - 5 -

namiętność
miast do wo l no ś c i ,  dąży do absolutyzmu 
i despotyzmu, a widząc że hierarehja ka­
tolicka jest d o b r e m  n a r z ę d z i e m ,  
chwyta to narzędzie, by je użyc w swych
widokach. .

Zbliża się więc nowy perjod, ale me 
woluości i swobody, ale walk i prześla­
dowań. I na wzór pruski siać będą cen- 
traliści ta n ie  męczeństwa, a zbierać będę 
d r o g i  fanatyzm; a to co wśród swo­
body i wolności chyliłoby się do upadku, 
to róść będzie wśród prześladowań ’ 
wzmacniać się przez opór. _

Błędna to metoda; praktykował ją w 
początkach ery naszój pogański i centra- 
istyczny Rzym na zgubę swoją; i tó co 
pod jasnóm nieba słońcem, wśród swo­
body i wolności nieznacznie zaledwieby 
rosło, to rozwijało się olbrzymio w cie­
niach katakomb, wśród męczeństw i prze­
śladowań. , .

Błędną tę politykę odnawiają, dzis za­
ślepione żądzą panowania Prusy, odnowić 
chce zaślepiony namiętnością polityczną 
obóz centralistyczny w Wiedniu.

Ta polityka nie zwiastuje postępu: ona 
wstecz nas popchnie. Religja nie przesta­
nie jątrzyć społeczeństwa jak my tego 
pragniemy : ale rozpocznie fatalne to dzie­
ło „religijne" na dobre.

To co centraliści w Wiedniu przepro 
wadzają, to uie jest t r y u m f  liberali 
zmu —- to jest z d r a d a  liberalizmu.

wiek opozycji (skutecznój) nie będzie mo­
wy — a nawet Niemcy - centralism czyw y    — t /

młodzi" czy „starzy" zgodzą się ua rzą­
dowe skinienia; bo już wczoraj sprawo­
zdawca dr. Kopp, choć koryfeusz mło­
dych, zmiękł i oświadczył: źe dobrze 
wziąć teraz mało, bo więcój się po nie­
jakim czasie znajdzie.

Ks. Auersperg zrobił furorę u centra­
listów głównie z tego powodu, że im się 
teraz zdaje, iż nasz prezydent przez 
swego adlatus’a (którego tak mocno ehwiv 
lił) ultramontanów tak będzie traktował 
teraz, jak Bismark swoich.

Członkowie prawego centrum me byli 
na posiedzeniu według uprzedniego oświad 
czenia w izbie Grafa i Giovanellego.

O Giovanelliro wiadomo, że jako jene- 
ralny mówca przy końcu swego sprawo­
zdania zapowiedział w i m i e n i u  p a r t j i  
.prawego centrum", że oni w rozpra 
wach specjalnych udziału brac me będą.

się, i paro słów wypowiada bardzo zna­
czących : _

Upraszam wysoką izbę o odrzucenie 
tego wniosku, „jeżeli pp. nie chcecie się 
narazić ua niedojście do skutku" całój 
ustawy.

P o c z ó m  głosowanie wypadło w myśl 
przestróg p. ministra oświaty (jak nieraz 
p o w i e d z i a ł :  mit dem Zaunpfahl.).

Herbst więc pobity.
Jutro dalsze rozprawy od §. 8 zacząw 

gZy _ bo §. 7 przeszedł bez dyskusji.

(orespondencje „Kraju“ .

Wiedeń 11 marca.
O. Zdawało się, że przynajmniej między 

ceotralistami nie będzie w specjalnej de­
bacie zasadniczych sprzeczności — dziś 
jednak się pokazało, źe „partja niemiec­
ka" reprezentowana przez dra Jozeta 
Koopa ma swoje odrębne zapatrywania 
na *rzeczy polityczne. Widać było dziś, 
w czóm się wyróżnia liberalizm Koppa 
od Herbstowskiego.

Rzecz taka: profesor Siiss postawił
wniosek czyli poprawkę do jednego pa­
ragrafu dotyczącą przysięgi biskupów.— 
Dzienniki treść wniosku przed paru dnia 
mi podały. Przedmiotowo wzięty ten wnio­
sek, wydawał się mu (liberałom niemiec 
kim) w praktyce rozszerzeniem pojęć „li 
beratizmu". A zatóm zdawać się mogło,

r r  1 1  ’ 1___ i- A  n  ( n o f f t -

j s r i e m o y .

Najznakomitszy z publicystów i powie- 
ściopisarzy węgierskich p. Jokai ogłosił 
w swoim dzienniku „Hon“ rozmowę, któ­
rą miał przed kilku dniami z kanclerzem 
niemieckim, wyraźnie upoważniony do jój 
ogłoszenia. Ks. Bismark tak wielką wa­
gę przywiązywał do wypowiedzenia swo­
ich widoków względem Austrji-Węgier, 
że dla'przyjęcia p. Jokai, nie mógł być 
na balu dworskim, na który w tym 
dniu był zaproszony. Przytoczymy tu we­
dług „Hon" owo ważne oświadczenie nie­
mieckiego kanclerza.

„Koniecznem jest, żeby w środku Lu- 
ropy istniało państwo tak umocmone 
jak monarchja austrjacko węgierska . W i ­
działem to już wówczas, gdym w r. 18bb 
spiesznie zawarł pokój, co się nie P°do 
dobało wielu naszym przyjaciołom. Z. tćj 
strony Litawy żywioł niemiecki a z tarn- 
tós strony żywioł madziarski, powołane 
są do panowania; inne plemiona także dają 
dobrych żołnierzy, ale zdolności admini­
stracyjne, znajomość sztuki rządzenia, in­
teligencję i bogactwo posiadają szczegói- 
nićj Niemcy i Madziary; wspólna historja
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Wiedeń 10 marca.

r o z s t r ó j  s i e j ą c e > i  m0Z^  1  W9tecz. : kwestji wyznaniowćj dziś temperatura w iż tu dr. Kopp ę J U l i  m*j* Europy nie można u t w o r z y ć  drobnych
dóm pokoleniu, j rajchsracie zmieniona. Szczegółowa roz
na i ciemne jakiegobąd > « >  prawa nie p r z e d s t a w i a  tego zajęcia, ja
prawiające młode umysły do fanatyzm 
relig ijnego, tłumiące i zaciemniające w
n ich  ten dar Boży -  jasny rozum ludzki. 

My pragnęlibyśmy, aby raz koniec p
łożyć tśj z g u b n ó )  p r o p a g a n d z i e  rozbrat
1 niezgody między synami jednój ziemi,
2  dziećmi jednój ojczyzny; my pra- 
snęlibyśmy, aby w szkołach naszych me 
zatruwano harmonji wśród młode| °  P®. 
kolenia baśniami o prawdziwych fiłszy  
wy eh Bogach, o zbawieniu jednych i p 
tępieniu drugich; my Prag“?l!b^ “ y’ â  
oaństwo przynajmniój tam, gd^ie 
S l ”  to i»«  . i .  tolerowało 
w2\ j e » o . g .  .  r t  .1  o -  * »■ * r .p r« e» ; 
tantów różnych wyznan, aby nie tole- 
wało nauk, których błędności uajlępszy 
jest dowodem to, że nawzajem sobie kłam 
gadają i nawzajem się wykluczają.

Niechaj .obie koloid! k . i d ,  .  =

a u i t v u i W M . . .  — -------------- o  __

prawa nie przedstawia tego zajęcia, ja 
kiegoby wymagał przedmiot w stanie nor 
tnalnym.

Każdy niemal punkt ma pewne zna­
czenie, 'i przy kodyfikacji każdego prawa 
w parlamentach rozbierają się wszystkie 
szczegóły projektu przedłożonego, gdzie 
przy stawianiu poprawek do pojedynczych 
ustępów tak mniejszość jak większość 
bierze udział — a według doświadczenia 
widzimy wszędzie, że się przyjmują po 
prawki szczegółowe do praw, czy są po 
stawione przez członków większości czy 
mniejszości. .

Tu rzeczy idą inaczej, szczególnie w 
kwestjach ważnych, Centraliści są wwię 
kszości, robią co rząd centralistyczny

i .  i  f ' t  .  L . _  o h n i m i

iż tu ar. rvupp \
tecznie) dr. Herbst przeciw; jeśli mają 
już mieć dwa pszeciwne zdania.

Tymczasem najprzód przemawiał dr. 
Scbaupp przeciw wnioskowi Siissa. Jest 
to poseł należący do „centralistów" z da­
wnych praktyk przedlitawskich i zawsze 
trzymał z Herbstem

t r z y m a  m u  u  o p u , -   ----
Europy nie możoa u t w o r z y ć  drobnych 
państw narodowych; możliwemu są tylko 
państwa historyczne; dla tego należy utrzy­
mać teraźniejszą dualistyczną formę pań­
stwa w A u s t r j i - Węgrzech. Wasza historja 
ieBt związana z historją Austrji, i musi- 

•cie teraz wzajem się bronić. PosłannictwaI   ..LR -^  * T T  ,  , ^  ’  C l t ł  l o l  O O     .  .

-  %m ‘A  f  aHerb tr : , „ mł iaknaiżarliwićj! przeznaczonego monarchji austrjacko-wę-Tu zaś Herbst wystąpił jak najżarnwi jjp  nie mogą spełnić inne państwa
p r z e c i w  Schauppowi, jakby go chcia p g Niemcy potrzebują jeszcze
swoja oratorską wyzszośc z g r u c h o t a ć .  — sąsiednie. c.zy a  J K pod«ninowa-
Zdawało się, że już wniosek z08t8nf  ^ Zf  duchową przewagą? I teraz jeszczeietv bo Herbst zwykle ma pewne czucie nycn aucno ą p ^  nB9 nosa.
/ i« t  Miftmdv mówią „Fuhlung") z wię-

Z, nimi ułoży, Coby „oponenci 
zmodyfikować, zawsze odrzucają.

Dziś zabierali głos: Kozłowski, Krza
Niechaj sobie kośdół każ y i wysrnan_ , cKunowicz i dr. Grocholski, potćra kilku 

każde w swoim l e g a l n y m  ^  .„v-innych; najwięećj mówił sprawozdawca
tych zgubnych Weeber. 

w wyswouu j r . rekojmię,wpływów szkole" mielibyśmy rękoj^?>  
że wpływy te nie zatrują atmosfery ż^cia 
publicznego. Niestety! estatate *w yaę^  
two parlamentarne rządu, me rokup oam 
rychłego zwycięztwa naszego p r o g i amu. 
Przykfad Pru3 zgubnie działa na Aus iję,

Ostatnim mówcą był jakiś bar. Barbo, 
którego nie można było słyszeć.

KJka paragrafów przyjęto bez zmiany. 
Jutro ( lig o ) dalsze formalności przedy­
skutowania ' tylu paragrafów, ile da się 
w kilku godzinach zrobić. O jakiejko.-

16ly aa iitji r
(jak Niemcy mówią „Fuhlung") z wię­
kszością i ministrami.

A kiedy dr. Kopp namiętnie wystąpił
przeciw wnioskowi, z wyraźoćm odnoszę
niem się w swej mowie do „Herbsta i 
polemikę swą jakby wyłącznie stosował 
do „tego koryfeusz-,"; myśleli centraliści, 
że to tylko walka parlamentarna, w któ­
rej Kopp chce się popisać wymową, że 
o zwycięztwie Herbsta — popierającego 
Siissa — wątpić nie można. Chociaż spra­
wozdawca dr. Weeber przyjaciel Herb­
ata musiał bronić „przedłożenia wydzia­
łu", to jeszcze mógł rezultat być inny, 
czyli wniosek profesora Siissajprzez Herb­
sta i jego partję (prawdopodobnie) po 
party, mógł otrzymać większość.

Tymczasem minister Stremayr podnosi

nycn auuuuw^ . -  — i
mamy poczciwych przyjaciół co nas posą­
dzają o chęć przyłączeania usrjaekich kra­
jów. B o ż e  uchowaj! Mamy dość kłopotów z 
A l z a c j ą  i Lotaryngią, dość z duńskim pro­
cesem granicznym, gdyby me względy jeo- 
graficzne, nie przyłączylibyśmy doNiemiec 
ani piędzi ziemi, na której mieszkają 
Francuzi. Z  tym wrogiem dzikim i nigdy
nie p r z e j e d n a n y m  — albowiem Francuzi,
dodał książę Bismark, są ludem dzikim; 
odbierz im kucharza, krawca, fryzjera, & 
staną się ozerwono-skórnymi Indyamniami 
(I ij — z tym wrogiem moglibyśmy się w 
dobry sposób załatwić, uwalniając sie od 
owego złego, któreśmy sobie już wyrzą­
dzili, ale me dla tego żebyśmy tęsknili 
do owych ludzi austrjackieh, którzy dotych­
czas oglądają się na Berlin, bo i có byśmy

przynajmniój o to się starać, ażeby jó] 
przyszłość, że tak powiem, zewnętizu 
zapewnioną była. Uchodzę, Betsey, ■» bo 
ąatego człowieka i jestem mm, mogę j 
dnakże, jeżeli zechce nieszczęście, jutro 
stać się U  biednym, źe am m o w y ™  
mogłoby być o zajmowaniu i nadal st«
“  'fisk f w-dotychczasowóm naszóm to 
warzystwie. T a k i m  więc wy j-adkom cheiuł- 
bym zapobKdz na przyszłość przynajmniej

dla„ F A jednak byłaby ona w innych ko 
łacb t o w a r z y s k i c h  daleko szczęśliwszą.

Miller zaczął się niecierpliwić.
— Są to wszystko zasady, które się 

pięknie wypowiadać dają, dopÓKi się ma 
wszystko czego się t y l k o  żąda; byłbym 
jednakźezdauis o tom mówiliśmyjm awm)  
dość dużo. Możesz b y ć  p e w n ą ,  że ta Fanny
do niczego zniewalać nie oędę • 
mniej jednak życzyłbym sobie, ażebyś 
}1 Je wywierała wpływu swojetm zasada 
ua dziewczynę, któryby mógł ją napio 
wadzić na opór, a ten by mi meznosnem 
uczynił i to jedyne miejsce, gdzie po wal
kacb i nieprzyjemnościach powszedmego 
życia dotąd jeszcze siły zaczerpnąć mo- 1 r „  H.no»=k będais .u M i  » .e c .4r 
a jeżeli cię raz jeszcze proszę, przyjąć 
J  po przyjacielsku, to spodziewam s,ę 
źe nic w tero innego me zoboczysz, j.* 
wzgląd, jaki nam nakazuje życie towa­

rzyskie. Wszystko inne wysnuje się samo
z siebie. ,

Kiwnął zwolna głową i poszed ł ku 
drzwiom: skoro się drzwi jednak za  mm
zamknęły pochyliła staruszka głowę w dło
nie a ciche, pełne trosk westchnienie z 
piersi jej się wydarło.

Miller poszedł do bibljoteki, gdzie się 
fi-ił w krzeszło przed swera biurkiem 

i cały w myślach się pogrążył.
Słowa siostry jego nieboszczki żony 

przywołały mu przed oczy dawno minio­
ne obrazy i jakby jeszcze rzeczywistemu 
były stanęły przed duchem jego, naba 
wiając go katuszy prawie.
, — Oua może i słuszność ma, że pie­

niądze nie stanowią szczęścia — mruczał 
przed siebie — ale i czómże jest człowiek 
bez pieniędzy ? Tamta nie dosyć mię ko­
chała , diatego mnie i nie rozumiała, su­
mienie więc me robi roi żadnego wyrzutu.

Ściemniło się już wreszcie, czego je  ̂
dnak nie spostrzegł i dopiero gdy wszedł 
służący i zapowiedział, źe Hancock jest 
w parlorze, lecz źe życzy sobie wpierw 
chwilę rozmowy z Millerem sam na sam, 
ruszył się bankier. ,

— Zapal pan gaz, George, i wprowadź 
tu p a n a  Haucocka! — rzekłszy to zaczął 
się jirzechadzać.

Po kilku minutach wszedł deputowany.
— Sądziłem, źe lepiój będzie, mr, je ­

żeli pierwój uporządkujemy pieniężne na­
sze interesa, ażeby się potśm z tóm swobod 
niejszym umysłem oddać zabawie z pa­
niami -  rzekł tenże i odebrał z rąk Mil­
lera krzesło, które on dla niego p rzym ósł- 
spodziewam się, Że będę mógł zad-.sć u 
czynić życzeniu pańskiemu w sposób, kto 
ry pana zadowolni. Wiesz pan przecież, 
że my wszyscy podlegli jesteśmy zmianie 
losu,' choćbyśmy w danój chwili me wie- 
dzieć jak silnie stali i dla tego więc nikt 
nie powinien przyjmować gwaranci; za 
drugiego, jeżeli nie jest pewnym, że jej w 
ostatecznym razie [będzie mógł dopeb 
nić Muszę panu jednakże wyznać, że 
ostatnich czasach byłem dość lekko“ yst 
ny i zajmowałem się albo zanadto mało 
albo nie zajmowałem się /Upełme m ei 
sami s wojem i finansoweroi . tak zostanę 
wprawdzie tym razem drugim ręczycielem 
czyniąc zadość pańskiemu życzeniu, ale 
zastrzegam sobie możliwość wycofania się 
z ooręki, skorobym tylko przyszedł do 
przekonania, że mnie na to me starcy. 
Rozumie się, źe tak pana jak i parną Mil­
ler dość wcześnie o tóm , gdyby to na 
stąpić miało, uwiadomię.

Miller patrzał przez krótką chwilę za­
myślony przed siebie.

— Very well, Sir, — odezwał się - 
sądzę, że’to wystarczy, ażeby usunąć chwi 
I o w ą  niedogodność, jaką mi sprawda na

razie żona moja. Jeżeli zaś to jój nie wy­
s t a r c z y  wtakim razie niech patrzy sama do- 
kąd zajdzie, ja wtedy nie cofoę się przed 
szkandałem publicznym, jakiby spaść miał 
no mój dom. Jeżeli się pan na to zga­
dzasz, to pojedziemy jutro rano gdo zna­
nego mi notarjusza, który uporządku­
je ten interes. . .

Hancock na znak przychylenia się do 
ż ą d a n i a  Millera ukłonił się milcząco a
Miller zadzwonił.

- Proszę panie, ażeby były faska- 
być obecnemi wkrótce w parlorze,

gdzie zaraz idziemy — rzekł on gdy wszedu 
służący i zaprosił gościa, ażeby szedł za
nim. ...  ,

Gdy Hancock w godzinę później z do 
mu bankiera wyszedł, który go aż na u- 
licę wyprowadził i pożegnał się z nim u- 
ściśnieniem ręki, skierował swe 
domowi kolegi swego deputowanego W il­
sona. . J  o

— Czy panna Marr jest w domu i 
zapytał dziewczyny, która mu drzwi o- 
t w o r z y ł a  a po odebraniu odpowiedzi po- 
twierdzającój z widocznóm zadowoleniem 
w  twarzy z n i k ł  wchodząc do pomieszkania 
Wilsoan.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nnczeli  z W ied n ie m ,  ja k o  m ias tem  graoi-  
L n e m ?  W ie d e ń  i P es t  B u d a  m a ją  p o ­
s ł a n n i c t w o  być  bogatem i ogn iskam i cy- 
wiilizacji i h an d lu  n a  W schodz ie ,  i każcjy

zaszczy tn ie  zn an i am ato row ie  p rzy ciąg n ą  liczną  
p u b liczn o ść  m uzykalną, a le  zarazem  p rzezn a  
ozen ie  d o ch o d u  na tak  dobro czy n n y  i w ielkiój 
do n iosłośc i z a k ła d  fu n d acji P io tra  M ichałow -

^ “ ' ’( L T b S  podniósł r / k ę L g .  .M M  r * > lk” 1 K'*k"- 

aasloljlby os po»ie.s«ni«> Co do l:„,,rtu„  ,  z„ub.,«aue (Mo
g d y b y  p o o w i„ o i .  » « . t r l . c t . o
te rn  d o s ta ć  a ię  d o  n a s ,  to  g  . n d  te -  2 . a) N o c tu rn e , b) E tu d e  (C hopin), w ykona
p r o w a d z ić  z n ie m i w o jo ę ,  ż e b y  .c h  o d  te

g o  o d w ie ś ć .  m m a r s k a  O i le  3 . A rja  z opery  „A id a"  (V erdi) m ezzo-M o n a r c h ja  a u s t r j a c k o  w ę g .e . s k a  o .1 I ■»

r o z u m  lu d z k i  “ OŻe p r^ W’b ę d z ie  p r z e z  4. a) F u g a  o r g a n o w a  A  m o l  (B ach), 6) T a  
s z ło ś ć ,  d ł u g 0 j e s z c  d y p lo m a c j i  I r a n te lla  (R u b in ste in ), w ykona  p. Ś m ietan sk i.
E i k o g o  z a c z e p i o n a ,  ^ ^ “ „ a ć  p o r o ż u  5. D u e t z „W ilh e lm a  T elia*  (B e n o t 1 Os- 
n ie m ie c k ić j  u d a ło  f  m o n a r c h j  aU 8t r ja -  b o rn e), sk rzy p ce  i fo rtep jan .

i “ ‘ *» “ y?  T * ' C is“  6 ' Ari‘  ■ ope,y • c “ ” “
B i r m y .  D l a  n a s  b y ł o b y  r z e c z ą  n a d e r  b o
1 * 4  1 g o r z k a ,  g d y b y ś m y  m u s ie l t  w y b ie ­
r a ć  w r a z i e  j e ś l i b y  c i d w a ,  n a s i  ^ h  zy  
p r z y ja c i e le  m ie l i  s ię  z  s o b ą  z e t r z e ć .  B ą d ź  
L n  p r z e k o n a n y ,  ż e  t a  z g o d a ,  n a  k tó r e ,  
r  sip. w

kow oż w p ad ły  nam  w oko n iek tó re  okoliczno- p rzes ta li. In n e  znow u " J > w a r . .y « o n j  V™  « 
ści, k tó ry ch  nie m ożem y p o m inąć . ją  na  ro gach  u lic , n a  c h o d n ik a c h  m iejs

I  tak  w jed n e j k las ie  b y ło  n a  70  k ilk u  ucz- ob raw szy  schody  m ieszkań  z a * 
niów  30  k ilk u  bez  p o stęp u . Z ap y ty w aliśm y  się słow o up o m n ien ia  za  daw ne b łę d y  
o pow ód tego, a  n auczycie l z ag a d n ię ty  m ów ił do w strzem ięźliw ości n a  p rz y sz ło ść .. D o tą d  j 
n a m : „M łodzież  nasza  n ie  chce się uczy ć , a dn ak  p ro p a g an d a  m e o d n io sła  j e s z c z e p o d o b m i
k a rać  n ie w olno żadnem i k a ram i, an i a resz tem , owocow p o żąd an y ch , chociaż  j e s t
an i zadan iem  o d p isan ia  czegoś za  karę*  i .  d. en erg iczn ie  “ . J J
P o d o b n ą  odpow iedź o trzy m aliśm y  od d rug iego  H O T E L  M C IO K IA . ™ w e ° n  j
n auczycie la , gdyśm y mu czynili uw agę n a  n i e -  S ie cz k o w sk a  zo n a  m ec. A leks. B a rto szew sk i
czy sto ść  i ’op iesza ło ść  w pism ach  p raw ie  ca- o b „  z W arszaw y ; K az . ^ - k i  obyw  S tam  
. . .  . .  I K luck i obyw ., z G a lic ji; H en r. F isc h e r  k u p iec

N am by sie w ydaw ało , źe k a ry  tak ie , ja k  na- z L ip sk a ; Ja ro s ła w  T ym ow sk i ob ., W ło d z ..* » -
j p l. „ , =  p o w tó rn ie , . i e b ,  « . b , . o  S ^ i  ^  ' £ * ^ * £ £ £ 2 *

r  h * « - ■ «  --■  »— "*> — •
zaw sze w sw aw olę. _ |L y ° “  k «P ieo z P ru 8 '

Z resz tą  m ożem y śm iele p o w ied zieć , że  po

tow . o rk ies try  (R ossin i), 
ru in  A ten  (L isz t), w ykona

stęp uczniów naszćj szkoły był zadowalniający, 
a w niektórych przedmiotach nawet bardzo 
dobry i że wielom z pp. nauczycieli i dyrekcji 
należy oddać uznanie za ich rzetelną pracę.

W  naszem mieście cisza zapanowała obecnie,

Wiadomości urzędowe.
L w ow ski c. k. w yższy  sąd  k ra jo w y  m ia ­

no w ał b ezp ła tn y m i au sk u lta n tąm i p ra k ty k a n ­
tów  sądow ych: S tan  Ja s iń sk ie g o  we L w ow ie,

VY naszen . r - — 1 A dam a S tu d z iń sk ieg o  w T a rn o p o lu , H u g o n a
ja k b y  p rzed  ja k ą  b u rz ą  i led w ie  j ą  p rze ry  | I ^ o w a k i e g o  we L w ow ie (p rzy  w yższym  sa- 

p. T rzask o w sk ieg o , z k tó ry ch  o s ta tn i j ^  k rajow ym ) . B azy lego  Z ań k a  we Lw ow ie:

da le j n a d a ł a d ju ta  ro czn y ch  5 0 0  z ła . au sk u l-

m ezzo-sopran , z
7. C apric io  z 

p. Ś m ietańsk i.
8. F a n ta z ja  (A lard) sk rzy p ce  i fo r te PJâ ;  - -

» e k n n a n v  ż e  t a  z g o a a ,  n a  k i u i o |  i 9. a) P ie śń  op. 2 5  (S chum ann ;, 0(j w  sie^we śro d ę , we czw artek  m ieliśm y wie

w a s z a  " p r z y s z ło ś ć  s ię  w s p ie r a ,  n ie  b ę d z ie  & H 3.m er W is ły  1 ozorek  w naszem  to w arzy stw ie  m uzycznem ^ l ^ ^ ^ z p ł a t n y m ' : " Jó ze fo w i K arczew sk iem u
p r z e z  ż a d n e  w p ły w y  z e w n ę t r z n e  z a k łó e o -  3 ”  śm ie ta ń sk i. P ro d u k c je  w y p ad ły  b a rd zo  św .e tm e  N J ó z e f o w i  M ikułow skiem u we
L  i i e  ktobvkolwiek cheiał p o k ó j  A u s t r j i -  (Ś m ie tan sk i;, w yaon  p . ■'"“ ’T T  gó ln ie jszą  w zm iankę zas łu g u je  g ra  pp . H erm a- i w oo , - .
W ęgier z a k łó c i ć ,  te n  miałby p r z e c iw  s o - J  p 0żar. —  P rzed w czo ra j z a ję ła  się n a  Foa- n a R . ; K . ; „as! w irtu o zi, k tó rz y b y  się

bie N iem cyu. . ,
O ś w ia d c z e n ia  t e  p .  B i s m a r k a ,  z a  t  io a ru u i» p .» /.~ 6 —j .- T r ^ . r - -  • p nn ie

 T^ł^oio I . . ^ m aszyny parow ej w y la tu jących . F o n ie

. „ - P „ J  g u i u i . j . - -  ian k ę  zas łu g u je  g ra  pp . H enm a-1 Ja a o w i G rafow i w e L w ow ie i E ugen .
Pożar. -  P rzed w czo ra j z a ję ła  się  n a  P o d - . ^  R  i K . ; są  to  nasi w irtu o zi, k to rz y b y  się  L , ra h a ró0WicZ0wi we L w o w ie ; ten ż e  sąd  po ­

gó rzu  n a  pó łn o cn e j s tro n ie  w a łu  k o l e , g  n ie  pow stydzili n igdzie  i na  ta k  zw anym  w ,el- , a d ju ta  ro czn y ch  6 0 0  z ła . au
U ś w ia d c z e n ia  cc p . — . . d a rń  na  p rzy leg łć j łące , p ra w d o p o d o b n i, w s ju t e k  ^  |  s u n ą ł n a w y  J , -------------- ---

rych autentyczność ręc zy  nazw isko  Jo k a ia ,  igkier
^ . i  i _ j i  ^  070 o n w n p  m  1.1 t

rvch autentyczność ręczy nazwisH.opon.0.0, igkier z ma8Zyny parowej v,uu,, — — -
s a  z  w i e l u  w z g lę d ó w  n a d e r  s z a c o w n e m u .I  ź n ie d 4 e k o  n a  Z ab ło c iu  są sta jn ie  1 b a rak i m ężczy?n  w ielu b a rd z0  p o w a ż n y c h , w y p ad ł
S z c z e g ó ln ie  z a s łu g u je  n a  z a z n a c z e n ie ,  że  J 2 azw adro n u  furgonów  i w ielk ie ceg ieln ie  woj- . * .....................

• _ i _ :  J l - l  A  r ł r n i z n m i f t n i f l . .

n  sw iecie , I „ł-hItan tó w  p o b iera jący ch  d o tąd  a d ju ta  rocz-
C hór, do k t ó r e g o  n a leża ło  w iele P^nJ _ a J  n ych  5 0 0  z ła  _ a  to ‘. L u d w . D u lę b ę  w P rz e ­

m yślanach , W ło d z . G ład y szew sk ieg o  w Jaw o-
_ 1 6 BŁWauiuuw *—» ----  . -  .

k a n c l e r z  n ie m ie c k i  d a ł  d o  z r o z u m ie n ia ,  L k o w e . p o żar ten  więc dość  b y ł n ieb ezp ieczn y , 
i ż  w  r a z ie  o s t a te c z n y m ,  g o tó w  b y ł b y  w d o - 1 3ZCZęście je d n a k  n ie  b y ło  w ia tru  1 w reszcie  
brv s p o s ó b  z a ł a tw ić  s ię  z  F r a n c i ą ,  c h o -  u d a ło  si? żo łn ierzom  1 ro b o tn ik o m  ceg ielń  _ 
ciąż l iw a z a  F r a n c u z ó w  z a  lu d  d z ik i  1 m e  I gić ogień) k tó ry  więcćj ja k  1 m orgę łąk i zm  
u r z v ie m n y i :  ż e  j e d n a k  w  ż a d n y m  r a z i e  m e -  8ZCZył. T ak ż e  na  w ale ko lejow ym  n a  D ajw orze  
L o d z i ł b y  się n a  r o z e b r a n ie  A u  s t r j i  W ę -  w idać z d a , eka  ogrom ne p lam y , ja k b y  od wy- 
g fe r  a n i  p o z w o l i ł ,  aby z  k tó r ć jk o lw ie k  lan ia  d a rl,i. Z w racam y n a  to  uw agę  do ty czą  
S tro n y  p o k ó j  A u s t r j i  W ę g i e r  b y ł  z a g r o -  J cych w ład z . W czoraj o d b y ła  się  n a  P o d g o rzu  
żony. N a t u r a l n ie  m a ją  o ś w ia d c z e n ia  te  w te ­
d y  ty lk o  w a ż n o ś ć ,  j e ż l t  B i s m a r k  to  t y lk o
mów ił,  co m yślał.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Kraków, 12 m ana.

Z  akademji u m iejętn ośc i.— D n ia  10 m ar
c a  o d b y ło  się p o sied zen ie  w y d z ia łu  h isto ry cz- 
ao-fil o zoficznego ak ad em ji u m ie ję tuośc i p o a  
p rzew odn ic tw em  dr. Jó z e fa  K rem era . N a p o ­
rz ą d k u  dziennym : sp raw o zd an ie  z dw óch za ­
b y tk ó w  sądow nic tw a ka rn eg o  po lsk iego  z K V I 
w ieku  p rzez  dr. A leks. B o ja rsk ieg o ; o u p ra

VjJ vu ---   1
n a  m iejscu  p o żaru  kom isja  w ojskow a

- * * .  p u b l ic ,  j  ....................   —  « .  k - k u  ,  —  P«-
ności z a łam a ła  się  g a le rja , a  8 0  osob sp ad ło  
n a  ziem ię z w ysokości około  3 sążn i. 17  osob 
b y ło  ciężko p oka leczo n y ch , a  od  so b o ty , w k tó ­
rym to  d n iu  w y p ad ek  te n  m ia ł m iejsce, u m ar­
ło  ju ż  z nich  k ilk a .

TamÓW 6 m arca  1 8 7 4 . [Z e s z k o ł y  w y ­
d z i a ł o w e j .  O d c z y t y .  K o n c e r t .  -&a d a  
m ie j s k a ] .  —  D ziś zak o ń czy ły  się pó łro czn e
egzam ina tu te jsz e j szk o ły  ludow ćj, k tó ra  do jw  jfom edja  w 1 -ym akcie  p rzez  hr. Al.

u ..  — . ----------------   Ą o  w ^ . . .  — .  * 1 0 ” *” *  F re U ^  — C an y  tn ie j.c : k rzea lo  -  1 * .

:»i„,Ai.«. .i.p....e. “Trr!b.°n; ki.,..* „k..«.«i. —« --------   • -  -
p o lsk ich , p rz ez  d r. B u rzy ń sk ieg o , J J  ^ p o n iek ąd  ju ż  w szko le  ludow ej 

coś zaokrąg lonego  z w iedzy lu d zk iś j w ydaje 
nam  się b a rd zo  dobrym  ; ta k  n ie  m ożem y pod 
żadnym  w arunkiem  zgodzić  się  n a  m eto d ę  j e ­
go w ykonan ia . Nie m a bow iem  w tć j m etodzie  
żadnych  pew nych  w skazów ek dążących  do je^ 
dn o lito śc i w w y k ład ach , n ie m a p o d ręczn y ch  
przew odn ików  u ła tw ia jący ch  dzieciom  p o w tó ­
rzen ie  tego , co sły sza ły  w szkole  ; a  ty m  spo-

rów nież  św ietn ie . m
Je d y n ie  m ała  p rz e sa d a  w śpiew ie so lo : „K w ia­

tk i n a sz e “ d a ła b y  się  w y tk n ąć , n ie  chcąc  j e ­
d n ak że  z rażać  naszy ch  dy letan tów ', n ie  chce­
m y się  w daw ać w g łęb szy  rozb ió r.

W  raclzie m iejskiej rów nież  c isza  ; ty lk o  se k ­
cje f ra e u ją  n ad  w nioskam i i d la teg o  n ie  m ie­
liśm y we czw artek  p o sied zen ia  rad y .

P rzy p o m in am y  pp . rad n y m  dom  p rz y tu łk u  
i p racy , o raz  b an k  zas taw n iczy , o k tó ry ch  p i­
sa liśm y, bo  to  k w estje  p iek ące , a  m ożna  się 

i, ab y  się  n ie  s ta ły  „p ia  
się to  u  n as d z ie je ;  dużo k rz y k u  a m ało p o ­
ży tk u .

W Wiedniu od b ęd zie  się  w n ied z ie lę  dn ia
15  m arca p rzed staw ien ie  am ato rsk ie  członków  
sto w arzy szen ia  „ S iła “ , n a  dochód  teg o ż  w te ­
a trze  k sięcia  S u łkow skiego  (M atzleinsdorfer- 
s tra sse  N . 4 9 ) . O d eg ran e  b ę d ą :  „T a jem n ica  , 
fraszk a  scen iczna  w 1 akcie  p rz ez  S. D o b rz a ń ­
sk ieg o ; „C icha  w oda b rzeg i rw ie “ , k o m ed ja  
w 1 akcie  p rzez  J .  C h ęciń sk ieg o ; „N ik t m nie

row ie , F ran c . K ra to ch w ila  w W iśn io w czy k u  i 
dr. A dolfa  S ac h au k a  w G lin ian ach .

daw nych  p o lsk ich , p rzez
d alszy  ciąg: w iadom ości o m ieszk an iach  a rcy
biskupów* b iskupów , p ra ła tó w , k an on ików  p rzez  
sen  dr. K o n st. H oszow skiego . P o  o d c zy tan iu  
ro z p ra w y  dr. A. B ojarsk iego , w y kazu jące j n a  
w s p o m n i a n y c h  w yżej, z b ib ljo tek i w illanow - 
sk iś j p rzez  p. F r . K lu ezyck iego  u d z ie lo n y ch  
zab y tk ac h , że p raw o rzy m sk ie  w sp raw ach  cri- 
m in is laesae M ajesta tis  m iało zn aczen ie  p raw a 
po siłkow ego  w P o lsce , zaw iąza ła  się  żyw a dy 
sk u ssja , w k tó re j w zięli u d z ia ł p p . B u rz y ń sk i, 
Z oll, Z ie lonack i, H ey zm an u , W . Kopflf, W a ­
lew sk i i S zu jsk i.

N a  p o sied zen iu  a d m in is tracy ju em  p rz e d s ta ­
w iono na  k an d y d ató w  w ydziałow ych  do p rz y ­
sz ły ch  w.yborów akad em ji: p rof. H en r. Zeiss- 
b e rg a  w W ie d n iu , a u to ra  d z ie ła : D ie  po ln ischc  
Geschiohtsshreibung des M itte la lters  i p. W al. 
D u tk iew icza  z W arszaw y , znan eg o  p raw n ik a  
po lsk iego .

W muzeum techn iczno - przem ysłow em
w p ią tek  d n ia  13  m arca od  g o d z in y  12  1
w p o łu d n ie , od b ęd zie  się  8 -my p u b liczn y  o d ­
c z y t p. M arjaua  S okołow skiego : „O  sz tu ce  p la- 
s ty czn ć j w sta ro ży tń ć j G recji.

Odczyt. —  W  so b o tę  d n ia  14  b , m. o go 
d ż in ie  7 w ieczór, p ro f. W in k le r  b ęd z ie  w y­
k ła d a ł  w „ P o stę p ie "  w da lszy m  c iągu  „ P o g ląd  
ogó lny  n a  h is to rję  l ite ra tu ry  p o lsk iś j ."

Dzisiaj o d b y ła  za ło g a  k rak o w sk o -p o d g ó rsk a  
w ielk ie ćw iczenia w ojskow e pom iędzy  P o d g ó ­
rz e m  i W ie liczką .

Pociąg pospieszny ze L w ow a p rz y b y ł do 
K rak o w a  praw ie  o 1 1/ 2 g o d z in y  późn ić j, bo 
m u sia ł, ja k  p odróżn i opow iadają , n ied a lek o  
L w ow a cofnąć się p rędko  n ap o w ró t do dw orca, 
pon iew aż  n ap rzec iw  niem u je c h a ł  poc iąg  to ­
w arow y.

T egO rO C Z ny sezon  kon certo w y  ja k  zaw sze 
osiągn ie  szczy tu  sw ego w ko n cerc ie  n a  dochód  
z a k ła d u  św. Jó z e fa  d la  osieroconych  ch łopców . 
K o n c e rt  ten  tym  razem  d an y  b ęd zie  p rzez  p. 
E m ila  W . Ś m ietań sk ieg o  ze  w sp ó łu d z ia łem  
am ato rów  i o rk ies try  p u łk u  ks. p rusk ieg o  pod 
osob istym  k ieru n k iem  p . k a p e lm is trz a  P e te rs a , 
w p o n ied z ia łek  d n ia  16  b. m. w sa li ho te lu  
sask iego  o godz. 7 l/ 2 w ieczorem . W sz y s .k ie  
okoliczności sk ła d a ją  się  n a  u św ie tn ien ie  tego  
k o n c e rtu ; n ie ty lk o  bow iem  p a n  k o n c e rta n t

rzeu ie  ucgw, ^  —j ' •,
sobem  n a u k a  zam iast b y ć  u ła tw io n ą , je s t  tak  
u tru d n io n ą , źe n aw et je d e n  n au czy cie l m e po 
trafi pom ódz w nauce  d z ieck u  z k lasy  d ru g ie ­
go n au czy cie la , gdyż k ażd y  z n ich  zostaw iony  
sob ie  sam em u, w y k ład a  p rzed m io t pew ien  z 
tego  p u n k tu , z jak ieg o  on sam  się n a  takow y 
zap a tru je . N ie  je s te śm y  by n a jm n ie j zw o len n i­
kam i daw nego sy s tem u  w ykucia  w szystk iego  
n a  p a m ię ć ; a le  n ie  m ożem y zarazem  zgodzie  
się  n a  b ezw zg lędne  n ieu czen ie  się n iczego n a  
pam ięć, bo ćw iczenie w p racy  ręeznćj d a je  s i­
łę  fizyczna, pam ięć zaś u zy sk u je  się  p rz ez  s to so ­
w ne w yrobien ie  jć j  sobie w w ieku  m ło d z ień czy m .

Z resz tą  dzieci, to  n ie  m ło d z ień cy  d o ro ś l i ; 
one  s ied zą  w szkole i n iby  u w a ża ją  n a  w yk ład
nau czy cie la , a w ybieg łszy  n a  u licę , ty s iąc  p rz e d ­
m iotów  zajm uje  ich m yśli, p rz y sze d łsz y  więc 
do dom u p am ię ta ją  z  w y k ład u  szko lnego  ty lko
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F re d rę  .
50  c., k rzes ło  n a  g a le rji 1 z ła ., m iejsce sie 
dzące  6 0  c ., w stęp  3 0  c. P o c z ą te k  o godz.^ 
w ieczór. N a stęp n e  p rzed staw ien ie  d n ia  6 kw ie 
tn ia  (w d ru g i d z ień  św ią t W ie lkanocnych).

N a p ierw szem  p rz ed staw ien iu   ̂ w dn iu  22  
lu teg o  b. r. z e b ra ła  się  pu b liczn o ść  ta k  liczn ie  
źe  aż  m iejsca z ab ra k ło , by ło  n a  n iem  tak że  
w ielu członków  „ K o ła  p o lsk ieg o " , a  m iędzy 
ty m i J e rz y  ks. C zarto ry sk i^w raz  z m ałżonką, 
k tó rzy  po skończonćj re p re z en tac ji zu p e łn e  

sw oje
----- J M. - • J

ko m ite tow i tea tra ln em u  w yrazili zado

6ospodarstwo przemysł i Handel.
A jencja banku ga licy jsk iego  dla handlu 

i przem ysłu  w  O św ięcim ie:
K ra kó w  11 m arca. —  N a w czora jszym  ta rg u  

w O św ięcim ie by ło  w ołów  ty lk o  sz tu k  1 0 7  i to 
b a rd zo  d ro b n y c h ; p łaco n o  za  p a rę  n a  nogach  
od 2 1 5  — 2 5 5  z ła ., co czyn i za  c en tn a r  m ięsa 
loco W ie d eń  2 9 — 3 0  z ła .

N a ta rg  p o n ied z ia łk o w y  w W ie d n iu  d o s ta ­
w iono w ołów  sz tu k  3 0 3 0 ,  m iędzy  k tó rem i g a ­
licy jsk ich  b y ło  9 0 4 ; p łaco n o  za  c e n tn a r  m ięsa
2 9 __3 2 1 /2 z ła ., p rzy  k o ń cu  ta rg u  cena  sp ad ła
o 5 0  c. n a  cen ta rze . N ie ro g ac izn y  b y ło  w W ie ­
d n iu  we u € o rek  sz tu k  3 0 0 6 ,  p łaco n o  za  c e n ­
tn a r  żyw ćj w agi sto sow nie  do g a tu n k u  od 31 
do 321/ 2 . 281/ 2— 3 0 1/ 2, 2 0  —  26  z ła . _

W  O św ięcim ie w ub ieg ły m  ty g o d n iu  b y ło  
sz tu k  9 5 0 , p łacono  za  p a rę  n a  nogach  od 72 
do 1 2 5  z ła .

Rosja p o d  w zględem  p rzem y słu  m eta llu rg i- 
czuego zajm uje  w ielce p ow ażne  w śród  in n y ch  
kra jów  m iejsce. C zynnych  w n ićj o becn ie  je s t  
1 1 2 6  k o p a ln i z ło ta  (p rzew ażn ie  w S yb erji) , 26  
k o p a ln i s re b ra  i o łow iu , 6 p la ty n y , 71 m iedzi 
1 2 8 3  żelaza , 6 cy nku , 1 k o b a ltu  (na K au k az ie ), 
1 cyny , 2 ch rom u, 1 9 3  w ęgla kam iennego , 4 
so lik a m ie n n ć j, 7 7 2  n a fty . D o  p rz e ro b ien ia  ty ch  
surow ych  p ro d u k tó w  ko p a ln y ch  is tn ie ją  dw ie 
m ennice, 12  h u t  do o trzy m y w an ia  z ło ta  i s re ­
b ra , 39  h u t  m ied z ian y ch , 1 6 4  w ielk ich  pieców  
do żelaza , 2 1 4  fa b ry k  do w yrobu  że laza  i s ta ­
li, 4  h u ty  cynkow e, 1 k o b a lto w a  i 1 cynow a. 
W sz y stk ie  tę  fab ry k i z a tru d n ia ją  p rzesz ło  2 6 0  
ty sięcy  ro b o tn ik ó w , 5 0 0  m ach in  p arow ych  i 
2 2 0 0  m otorów  w odnych .

w olenie. .
Dramat m iłości p o d o b n y  dwom  p o p rzed n im  

w ypadkom , jak ie  się  n iedaw no  w yd arzy ły  w 
W ied n iu , o d e g ra ł się  tym i d n iam i n a  jed n em  
z cm entarzów  P ra g i czesk ić j. D z iew ie tn as to lc  
tn ia  ła d n a  dz iew czy n a  K aro lin a  T . z ak o ch a ła  
sie n a  zabó j w rów nież dz iew iętn asto le tn im  
W incen tym  Sch. On b y ł  fry z je rem , a  ona  có r­
k a ’wdow y po  fryz je rze . M atk a  je d n a k ż e  m c o 
tym  ich s to su n k u  m iłosnym  w iedzieć  m e  c h c ia ­
ła . Z tego pow odu byw ały  często  m iedzy  m a­
tk ą  a  ko ch an k am i sp rzeczk i i k łó tn ie ,  az
w reszcie postanow ili sob ie  życie  o d ebrać . j L w a r L s T w a Y d e  p r o p a g a n d a  f id e “ w  m ie j-
li ku  tem u  dz ień  9 t .  m . 1 p o sz li v/ y  J  ■ „ k a r d y n a ł a  B a r n a b o ,  d a ló j  m o n s ig n o r a
n a  crób  ojca K aro lin y . G dy  W in c en ty  p o k a za ł s e e  k a i d } .n a ła  D ^ n a D O .^ a  ^

°  -.5 1,.   ... A Arr \c*

! albo bardzo mało albo najczęściej wcale mc 
W takich razach, gdy nie ma w domu podrę 
cżnych książek, cały wykład przepada, bo w 
domu nie ma go komu odświeżyć w pamięci
dziecka. .

B rak  ten  daje  się  czuć w k ażd y m  przedm io  
cie, a  szczególn ić j w jęz y k u  n iem ieckim , w k tó- 
ry m n a s in o w i g ram aty cy  chcą b y ć  lepszym i m eui 
cam i n iże li sam i n ietney.

T o  tćż w takim składzie rzeczy postęp nau 
ki zawisł nie już od pilności dziecka, ale od 
pilności i sumienności nauczyciela tak dalece, 
źe dziś wypadałoby nie uczniów pytać, co u 
mieją, ale nauezycieli, ile mają uczmow bez 
postępu; to bowiem jest miarą ich pracy, gt-yz 
ca łe ‘wychowanie jest w ieh ręku, a nie można 
przypuszczać istnienia takićj istoty lu * '®J, 
którahy pozbawioną była wszelkiego zmysłu 
pojmowania. Jakkolwiek w szkole tarnowskićj 
znaleźliśmy bardzo wiele starania 1 pilności 
około wychowania naszćj młedzieży, to jedna-

„ T e f e g r a m y  K r a j u “

P eszt 11 m arca .  Dziś o godzin ie  Iszój 
w po łudn ie  za jecha ł  cesa rz  p rze d  hotel 
p o d  „ k r ó lo w ą  a n g ie l s k ą 11 dla zrob ien ia  
wizyty Deakowi.

Rzym U g o  m arca .  P ap ie ż  zam ianow ał  
k a rd y n a ła  M onaco  la V a le t ta  p refek tem

T __   '.XT rniPtl-

  J * - m .
je j n a b ity  p is to le t , z ad rż a ła  w praw dzie  dzie 
w czyna, n a b ra ła  je d n a k  w k ró tce  odw agi 1 oby^ 
dw oje udali się n a  cm en ta rz . O koło  godz. 1 0  
ran o , gdy w łaśn ie  p rz y ch o d z ił tam  ja k iś  p o ­
g rzeb , p a d ły  dw a s trz a ły . L u d z ie , k tó rzy  się 
tam  z a raz  zb ieg li, a m iędzy n im i i k siąd z , z n a ­
leź li obydw oje  leżących  m iędzy grobam i bez  
zn ak u  życia. K a ro lin a  b y ła  ju ż  m a tw ą, jeg o  
ty lk o  je szcze  do życia  p rzy w iedziono  i do szp i 
ta la  odd an o , gdz ie  sp o d z iew ają  się, źe  w yzdro  
wieje. P o d łu g  jeg o  z ezn an ia  on s trz e li ł  do sie ­
b ie  w przódy , ona  zaś to sam o z ro b iła  sobie 
po nim .

W Stanach Zjednoczonych odbywa się
teraz oryginalna krucjata przeciw pijaństwu. 
W  O hio, Indjanie i Miezyganie zawiązały się 
stowarzyszenia złozone wyłącznie z kobiet po 
nazwa „LadiesKneeling Societies", Ladies Si­
de-Walk Supplication Missions'* itp. Damy na 
leżące do korporacji mają zwyczaj klękać na 
niezupełnie czystśj podłodze szynków 1 w tej 
kornćj postawie błagać szynkarzy, aby me sprze 
dawali trunków, biesiadników zaś, aby pic za-

J a c o b in i e g o  n u n c ju s z e m  w W ie d n iu  na 
m ie js c e  F a l c in e l l e g o .
, Kursa.— W ie d e ń  12 m arca go d z . 2 .3 0 .—  

A kcje  k red y to w e  2 3 6 .5 0 .— L o n d y n  . -•
S reb ro  1 0 5 .— . —  D u k a t — .— . — L o m b ard y  
1 5 4 .7 5 . —  L o sy  z 1 8 6 4  r. 1 3 8 .7 5 . A kąja 
fran k o -a u str . 4 0 .5 0 .  —  N a p o lec n y  — . - .  -  
A kcje  ko lei K a ro la  L u d w ik a  2 3 0  5 0 . -  A kcje 
k o le i Iwo w. cze rń . 1 4 4 .5 0 . — A kcje  k o le i p ó ła  
w schodnićj 1 1 0 . — . — A k cje  b a n k u  związków -

2 5 . ___ O blig . in d em n . g a l. — — . —  A kcje
b a n k u  w ied. d la  o b ro tu  1 1 0 . — . — A kcje  ang le  
b a n k u  1 4 0 .5 0 . —  A k cje  ko lei rz ą d . 3 2 2 .— . 
K olei s iedm iogrodz . — . — , —  K o le i RudoliK 
1 6 0 .— . — T ram w ay  — . — .—  B a n k u  budow y 
8 5 .2 5 . —  A kcje  k o le i w schodn ie j 5 4 .5 0 . —  
A kcje  b au k u  anglo  węg. 3 5 .5 0 . — A kcje  kolei 
z jedli. 129  25 . — L o sy  tu rec k ie  4 5 .5 0 . — L osy 
p re in j. węg. 78 . — .— A kcje  ko le i bogum ińsk ić j 
1 3 7 .— —  A kcje  kolei ces. E lż b ie ty  2 0 4  5.0 .—

W y d aw ca  i r e d a k to r  o d p ow iedz1 ;.lnv: 
S tan is ław  G ralichow ski.
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K o rzy stn ie  n a b y ć  m o żn a :

BILARD

6. H. Lewesa „ F lz je lo g ja  codziennego życia  
p rze tłu m aczy ł z ang ie lsk iego  L u d w ik  M a­
słow ski. T om  I . in 8vo str. 3 3 4 1 32 drzew .
T om  XI. in  8vo 322 str. i 37 d rzew orytów
(C en a  o b u  tom ów ) ........................................... ..

©hrobacya. R o zb ió r S taro ży tn o śc i S łow iań­
skich  n ap isa ł T ad eu sz  W ojciechow ski. Xo
I . 8vo s tr .  ........................................................

Konfederacya Barska. K orespondenc je  m ię­
dzy S tan isław em  A ugustem  a  Î saJ ferJ “
B ran ick im  łow czym  k oron , w  latach_ 1768 
do 1769 w ydał d r. L u d w ik  G um plow iez . .  2

G aw ędy p rzez  B erlicza  S asa   ........................  I
Moskwa (dalszy  ciąg  G aw ęd) p rzez  B erlicza

S a s a ............................................................................
Manka języka angielskiego w edług  m etody

R o b e rtso n a  ..................................................
Powieści Wschodu i Zachodu przez  W o jc ie ­

ch a  D z ied u szy ek ieg o ...........................................
Patryarcha, pow ieść A dam a B ełcikow skiego

dw a t o m y .......................................................................
0  kawał ziemi, pow ieść p rzez  M ichała  B a ­

łu c k ie g o ................................................................... ..
Plotki i Prawdy, przez  M ieczysław a P a w li­

kow skiego  .................................................................
Ella, pow ieść C hłędow skiego   ......................
Skrupuły, pow ieść C h łęd o w sk ieg o ...................
Po nitce do k łę b k a ..........................................
Miłe złego początki, kom . w I  akc ie  W ład .

h r . K ozieb ródzk iego   ......................................  • • ~
n a  lepszym  p a p ie rz e   ......................

Po  ś lu b ie  k o m ed ja  w I  akc ie  W ł. h r. Ko-
z ieb rodzk iego  . .  ......................................... .........

Sto djabłów, pow ieść z czasów  se jm u  c z te ­
ro le tn ieg o  —  J .  I . K raszew skiego  dw a t.

Tajny fundusz, pow . Z acharjasiew icza , d w a t.
Rodzina Orskich, pow ieść W ołodego  S k iby ,

dw a t o m y ................................................................
Album fotograficzne 2 to m y .
Obrazki z podróży po S zw ecji E n g e s trb m a .
Walka stronnictw, k o m ed ja  S to żk a  (A dam a

A s n y k a ) ................... ..................................................
Sobory, szk ic  h is to ry czn y  p rzez  W .B .K  -
0 sprawie ru sk ie j..............................................
Ultramontanie i Moderanci przez  M ieczysła­

wa P aw lik o w sk ie g o .............................................
Dwaj Radziwiłłowie, ko m ed ja  w  5 a k tach

przez  A dam a B e łc ik o w sk ie g o ....................... -
Prawo Postępu, stud jum  p rzy rodn iczo -spo łe­

czne  p rzez  L u d w ik a  M asłow skiego .  . m  . .
Literatura jezuicka w K rakow ie............
Nowe święte przymierze, przez  Y. Z..............
Adam Mickiewicz i p ism a jeg o  do ro k u  1829

p rzez  A lb erta  G ą s io ro w s k ie g o ................... ..
Pol i jego pisma przez  S te fan a  B uszczyn-

skiego  ................ * • • * * * *  ......................
Handel i przemysł za  czasów  S tan isław a  A u ­

g u sta , sk re ś lił dr. L u d w ik  K u b a la ..............

Kwestja nadba łtycka ........................................
Z am aw iającym  d z ie ła  pow yższe przynajm niej^ za  

1 zj r . 50 c. a. w ., p rzesy ła  A d m in istrac ja  Kraju
fran k o . ____

PRAKTYKANT
je s t  p o trzeb n y  do h a n d lu  k o rzennego  J. DeiChesa 

u lica  M ik o ła jsk a  N r. 437. 4926(1-1)

HANDEL RYB
A. Zimmer

w K rak o w ie , p rzy  u licy  F ra n c iszk ań sk ie j 1. 149, 
p o leca jąc  się P . T . Szanow nój P ub liczn o śc i, sp rze­
da je  po cenie  u m iark o w an ej ryby wędzone, ja k o  
to :  S p ro ty , P i  k lingi, F la d ry , Ł ososie , W ęg o rze , 
Ś ledzie  łososiow e, Ś ledzie pocztow e i zw yczajne 
w edzone; — Ryby marynowane, ja k o  t o : Ł ososia , 
W ęg o rza , ru lad ę  z w ęgorza , S zczupaka , ru la d ę  
z szczu p ak a , z ta ta rsk im  sosem , L in a , K a rp ia  w 
galarecie, M inogi, ś le d z ie  m arynow ane i  n ad z ie ­
wane (zw ijane), S a rd e lk i fran c u zk ie  i  rosy jsk ie . 
R y b y  m orsk ie  w p u sz k ach  ja k o  to : filets ae  T u r  
bot, ro g u e t-g ro n d in , filets de Sole, Soles en tieres, 
R o im et-B arb e t, B a r on L o n b in e , R a ie , H om ards.

P rz e z  ca ły  p o st dostać m o żna każd eg o  czasu  
ryb  św ieżych , sztokfisza. 4890(1 .)

k a ram b o lo w y  o p ły tach  m arm urow ych  z w szyst- 
k iem i p rzyporam i.

Obrazy olejne tre śc i b ib lijn ć j.

Naczynia kuchenne ro zm aite . 4924(1-3)

W iadom ość w  re s ta u ra c ji  u l. K an o n icza  126.

KRAJ a piątku 13 marca
Zniżone ceny Żniwiarek

,  p o w o d u  s p a d k u  ak ia  i tylko na cza» trwania togo spadku
—   '  złr. wal. austr.—  ~

t c  osiarlła 275 „ 435
Ceres ” ” 375
H o v a r d a  nowa ” , ” ”

Cena iniiona zaloty od wczesnych zamówień z / ,  zadatku.

Kred.t za umowa. L. Zieleniewski w Krakowie '
fa b ry k a  m ach in , ko tłów , n a rzęd z i, o d lew arn ia  i  td.4899(4-10)

LOSY MIASTA IMAKOWA.
 aa n r tn  mc n n n

a « r  Główne w ysrane złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.
KTajnlhksze ciągnienie 2  Kwietnia 1 S 7 4  r .

Najniższa Wygrana złr. 30.
sp rzed a ją :

we Lwowie: o . k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w Krakowie, 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. , 4825 ( 52)

W W iedniu: BM kund W ecLlSęcdplnif.' d e lV ied er  Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

Trawy miodowej
(holcus la n a tu s )  św ieżej i pew nćj d o stać  m ożna 
w Rnohni p. i. Bulsiewicza ku pca, po cenie  * 

50 c. w. a . 7,a  k o rzec , w raz z w ork iem  i w ol- 
n a  od sy łk a  do ko le i. P rz y  w zięciu  n a ra z  lO k o rp y  
do daje  sie" 11 b ezp ła tn ie . P rz y  zam ów ien .u  d o łą ­
cza sie ty lk o  m ały  zad a tek . Je s tto  je d n a  z na jlep - 
■7veh  tra w  do p odsiew am a ugorow  i łą k , bo jest. 
najw cześniejsza._ ro śn ie  w ysoko i znosi ■wilgoć i 
oosuche ja k o te ż  do podsiew am a kom czów , oso­
bliw ie dw ule tn ich  w  słabszych  g ru n tach , k tó re  od 
w y m arzn iec ia  och ran ia . S ieje się n a  w ilgo tną  zie­
m ie bo n ie  znosi w łóczki, a  p o trz e b u je  dużo w d- 
s o l i  do k ie łk o w an ia . N a iłach  i czystych p ia sk ach  
f  tru d n o śc ią  w schodzi. W szelk ie  rek lam ac je  p ro ­
s z ę  ad reso w a ć: Z arząd  d o n  « V s 9 6 (i-6)
G dów.

W  I V  ■ —s—o *  w  — »  ^   j  •> ^  ^ — — —  ----  ----------------

SZÓSTE ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
Akcionariuszów ces! król. uprz. galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego

ndbedzie sie we w torek dnia 21 kwietnia 1874 r. o godzinie 10 przedpołudnie odbędzie się we ^  Hjpotecznego we Lwowie.

P rzed m io ty  rozpraw:

2. Sprawozdanie U y t l o t t r a c h u n k ó w  i p o w i c i u  dotycr4 cój uchwały.

3. Oznaczenie dywidendy za rok 1873. ak-nvineffo kapitału według statutów.

i  1 7 ~  ‘ do - ■ sis

(§§• *». « .  «  ^

p o lu f  n a ^ k tó re  ^ P ró c ^ p o k i^ to ^ i f ia ^ w y d m ie ^ im  J i ę d a ^ t ^ t ^ ^ k a r t y ^ l e g U y m a j ^ p i e , ^ u j ) r a w n ^ j ą c e ^ , “ chcą  p e łn o m o cn ic ­

tw a n a  o i^ r^ n ^ ^ s T ro ^ te ^ k a r t ' le ^ ty m a c y jn y c h  um m szczone w S e k re ta rja e ie  R a d y  n a d z o r c z ó ^ m

,  po   „
L w ó w ,  d n ia  28 lu tego  1874.

    ' , " ,  Vflf/v no i o  •ikcyi z łoży ł. Ż aden  je d n a k  a k c jo n a rju sz , b ez  w zględu , czy
1 . 6 5 .  K ażdy  ak c jo n a rju sz  m a ^ ^ Ó m S  U  j e d n e j ,  czy  w ięcój ak e jo n arju szó w , w ięcej n iż  50 g łosów

s  ™!i sami
ogóle p rzez  cz łonka * ego i „

JSL ta . sr

KR AKÓW,  12 m arca .

-,%• O b lig ac je  indem n. g a l ic y js k ie . .
4%" L is ty  zastaw ne g a l i c y j s k i e ------

L is ty  zas taw n e  g a l i c y j s k i e . . . . .  
L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  s e r j a l . .  

4%" L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  s e r j a l l .  
5% L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  now e , 

L is ty  lik w id acy jn e  po lsk ie .. . . .
6 L is ty  zas taw n e  b a n k u  hip . gal.
4%  L is ty  zas taw n e  b a n k u  w losciań. 
,a l ie . z a k ła d u  k re d y t, ziem skiego : 

5 V iX  lu s ty  zast. 36-letn ie  srebrem  
5%  L is ty  za s t..3 6 -le tn ie  b an k n o t.

„ » 1 - Btnie uA kcje ko le i w arszaw sko-w iedensk ie j 
„  ga lic . K aro la -L u d w ik a  .

^ lw ow sko-czern .-jask ie j .
,, b a n k u  d la  han . i p rzem , 80 z ła  

G alie, b a n k u  h ipo tecz. . „  200 ,
I /osy k rak o w sk ie  n a  20 z la ..............

p rem jow e w ę g ie r sk ie ..............
‘6%  tu re c k ie  400 franków  . .

” m ia s ta  S ta n is ła w o w a ..............
S rebro  now e a u s tr ja c k ie     ............
h u b ie  pap ie ro w e ro s s y js k ie . . . . . .
T alary  p r u s k ie ......................................
D u k a t o b rączk o w y ...............................
20- f r a n k ó w k a ........................................

WIEDEŃ,  11 m arca.
R e n ta  austrjąckr: ón/ „ ............

w s reb rze  -%  • •

77 25i 
74 75 
82 75 
92 75 
92 25; 
90 75; 
76 75 
86 75

228 — 
142 50

88 50 
•232 50 
146 50

76 
43 50

104 —
154 — 
164 50 

5 20 
8 84

22 50 
80 — 
47 — 
•20 50 

106 — 
155 60 
166 50 

5 32

69 65] 69 75 
73 95 74 05

L e s y
A ro k u  1839 ca łe  za  100 z ł a . . . 5.

„  1839 6/s „  IW  „  . . . .
4°/n rzad . z r. 1854 n a  250 ,, . ■ • •
50/ " 1860 ca łe  ,, 500 z ła
5%  „ 186° >/, „ 100 5.
Rządow e „ 1864 za 100 zła. • - •
K redytow e 1 8 6 0 r   „ lO O zł m .k
K ra k o w sk ie ..............................   zła.

Akcje bankowe i kolejowe :

A n g lo -a u s tf ja c k ie  za  120 zła.
B oden-C redit, au s trjac . . ,, 80 „
.F ra n co  a u s t r j a c k ie   „  80 „

„ w ęg iersk ie  . . . .  ,, “ 0 „
N a t io n a lb a n k ........................... j l ’ " , '
U n io n b a n k ...........................za  200 z ła .
A rcy k sięe ia  A lb rech ta  *200 z ła . .
D n ie s t r z a n s k a ............  200 „ ,
E p e r ie s -T a rn o w   200 „
F e rd in a n d  N ord b ah n  lOOO z ł .m .k .  
G al. K arl L u d w ig  . . . *210 z ła . s r . . 
K asch au  O d e r b e r g . . .  200 zł. m .k . 
Lw ow . C zerń . J a s s y . .  200
R u d o lfb a h n ...................... 200
S taa tsb a h n  (500 fr ) . .  200 zł. m .k  

TI e m is j i . . 200 .. „
S iidbakn  (L o m b a rd .) . 800 
W eg. ga l. I . Ł u p k . . . 200

j  łTordostbahn . . .  200
„ O stbahn  (500 fr.) 200

-1318 — 
271

98 — i 98 50
103 75] 104 —
109 5 0 1 1 0  —
138 60 138 75
169 7 5 1 7 0  25

23 50] 21

141 25 141 75
— —

41 — 41 50
57 — 58 —

971 — 973 —
130 — 130 50
120 50 121 50

35 - - 35 50
___  — —  —

2040 2045
231 25 231 75

144 50 145 50
159 — 160 - -
322 60 323 50

156 — T5S 50
99 50 100 —

110 501111 50
53 75| 54 25

A llg .o es t.B d .K i-.l o s . . . 
„ v 33 la t los . . .

n gm . 4 0 ..........
G alie . B a n k u  H y p  -

„ B a n k u  W łość. . . 
N a tio n a lb a n k .................

p łaca  | żadaja  
Z ła. c.j Zła . c.

94 60- 
85 26-

5 %  w . a.
» n 

5%  m . k.
6%  w. a.

Obligi pierwszeństwa:
100 w . a. 
5 X  u

A rcyks. A lb re c h ta . .
D n ie s trz a ń sk ie .........
G al. K ar. L u d .................  5%

„ XI. em .......................o%
„ 1871 I I I ................... 5%

L w ó w .-C zern .-Jassy :
„ 1 1 8 6 5 ...............
„ II 1 8 6 7 ..................5s%
„ I I I  1 8 6 8 ............... 5 ^
„ IV  1 8 7 2 ............... 5 X

W ęg .-galie . Ł u p k ó w . . 5 X  
.. Ń o rd o s tb h .. .  300 5%  
„ O stb a h n  . . . .  300 5%

WARSZAWA, 9 m arca .
L is ty  zas taw n e  sevji 1

s » ? ‘
ku pon  u b ie g ły .

_ n o w e ......................
kupon , ub ieg ły . 

-, likw idacy jne
k u p o n  ub ieg ły

I X  
4 X  -

5%

4 X '

94 25 
85

87 25 
92 50

87 75

79 50

101 80

77 7577 25

79 75

77 26 
75 75

76 75
77 25
69 75 70

R rs. k. R sr. k
94 40

93 65 93 95

91 85 92 15

U
5=1

W  r ł i - n l r n r n i  K r a iu “ T>od
St. G ralicliowskiego.


